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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.
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Uroczystość Matki Boskiej 
Szkaplerznej.

X a  uroczystość nazywa się jeszcze 
N. M aryą P anną od góry  K arm elu, 
albowiem K a r m e l  jest górą w ziemi 
Żydowskiej. Tam mieszkał tułający się 
ProrokEliasz, ztąd nawrócił do Boga ży­
wego lud Izraelski ginący w pogaństwie 
i zabobonach, pobiwszy 450 fałszywych 
proroków bałwana Baala. Na szczycie 
Karmelu przywiódł Eliasz modlitwą 
deszcz na ziemię, przez 3 lata juz nie- 
padający. Tu też w najdawniejszych cza­
sach ćhrześciańskich prowadzili wierni 
żywot pustelniczy klasztornym sposobem, 
pod opieką Najświętszej Maryi Panny, 
i ztąd dzisiejszą uroczystość nazywamy 
w kościele M a t k ą  B o s k ą  od g ó r y  
K a  rmelu ,  zkąd powstał zakon karme- 
litański.

Osobnym się tu odznaczano ubiorem, 
składającym się z dwóch poł sukna, 
z których jedna na przodek, druga na 
plecy spływała. Ten krój później zwy­
czajnym stal się ubiorem. — Sześćset

lat temu żył w Anglii Szymon Stock, 
Jenerał zakonu karmelitańskiego; ten 
zaprowadził także dla świeckich tenże 
ubiór zakonuy: były to dwa małe ka­
wałki sukna, noszone na wstążce, na 
których wyszyte Imie M ar y  a; te dwa 
kawałki sukna spływają, na wzór ca­
łego owego wielkiego ubioru, na przo­
dek i na plecy, i zowią się naramienni­
kami, po łacinie s c a p u l a r ztąd dzi­
siejszy ubiór nazywa się Szkaplerzem, 
a uroczystość ta , „Matką Boską Szka- 
plerzną.“

Uważajcie sobie więc dobrze: co to 
jest szkaplerz, zkąd powstał, jaki jego 
początek? a teraz uwaźmy, jakie jego 
znaczenie? W szyscy wierni, noszący 
ów szkaplerz, zapisani są do bractwa 
Matki Boskiej, i muszą, jak wiecie, od­
mawiać pacierze. Do tego bractwa 
przyłączone są wielkie odpusty.

A tak ten ubiór święty, ten szkaplerz, 
ten znak bractwa, okazuje nam naocznie, 
żeśmy wpisani w bractwo Najświęt­
szej Maryi Panny. A jako ona czysta, 
nabożna, miłosierna, cicha i pokorna, 
tak i my również przez czystość, po­
bożność, pokorę, milczenie, przez wiarę 
i miłosierdzie, powinniśmy się stać go-



114

duymi owej Matki i Królowćj, i  Pani 
naszej, Maryi. Dlatego okazujmy jej 
myślą i słowy, usty i czynami, źe umiemy 
czcić prawdziwie Maryą, i źe nie tylko 
się nazywamy dziećmi Maryi, ale w isto­
cie też niemi jesteśmy; a możemy tylko 
być niemi przez dobre, bogobojne i cno­
tliwe życie.

Posłuchajmy przeto słów lekcyj z ksiąg 
Syracha (24 ) wyjętych, które prześli­
cznie są do Najświętszej Maryi Panny 
zastósowane:

„Ja  jako winne drzewo wypuściłam 
wdzięczność i wonność, a kwiatki moje 
owocem czci i uczciwości. J a  matka 
pięknej miłości i bogobojności, i uzna­
nia i nadziei świętej. W e mnie w szelka 
łaska drogi i prawdy, we mnie wszy­
stka nadzieja żywota i cnoty. Przyjdź­
cie do mnie w szyscy, którzy mnie pra­
gniecie, i najedzcie się owoców moich.
Albowiem duch mój słodszy nad miód.......
Którzy mnie jedzą, jeszcze łaknąć będą; 
a którzy mnie piją, jeszcze pragnąć bę­
dą. Kto mnie słucha, nie będzie za­
wstydzony, a którzy przezemnie pra­
cują, nie zgrzeszą. Którzy mnie ob­
jaśniają, będą mieli żywot wieczny.“ 

E w a n g e l i ą  zaś świętą .czyta nam 
Kościół Boży na tę uroczystość, zapi­
saną u Łukasza Ś. w rozdziale 11.: 
„Gdy mówił Jezus do rzeszy, podniósł­
szy głos niektóra niewiasta, rzekła mu: 
Błogosławiony żyw ot, który cię nosił, 
i piersi,któreś ssał “ A on rz e k ł: „I ow­
szem, błogosławieni, którzy słuchają 
słowa Bożego, i strzegą go."

K ilka uwag do Medycyny 
domowej.

Sprowadzenie lekarza do chorego na 
wieś z Wiefkim połączone jest mozołem 
i z niemałym kosztem. Dlatego też 
zwykle chory leży kilka dni a czasami 
i dłużej, nim się pomocy lekarskiej do­
czeka. Zdarza się to mianowicie po 
wsiach takich, gdzie sam dziedzic nie 
m ieszka, albo też,' gdzie się tenże o 
zdrowie swoich ludzi mało troszczy. — 
Pod takiemi okolicznościami położenie 
sumiennego lekarza jest czasami bardzo 
krytyczne: on widzi te trudności w spro­
wadzeniu go do łóżka chorego, chciałby 
je więc jak  najlepszą wynagrodzić ra­
dą, a tymczasem często z  zakrw aw io- 
nem do domu wracać musi sercem , 
zostaw iw szy choremu tylko nadzieję. 
Czemu? bo ani chory, ani jego domowi, 
nie mogli podać mu bliższych choroby 
szczegółów , z którychby sobie mógł 
jasny o niej utworzyć obraz. Gdzie zaś 
lekarz tego uczynić nie może, tam też 
rada jego nie zaw sze może być zba­
w ienną; a jeżeli chory przyjdzie do 
zdrowia, to niekiedy mniej lekarstwom, 
ja k  raczej naturze się zawdzięcza, która 
czasami najprzewrotniejszemu leczeniu 
opór stawia.

N iekiedy zasoby chorego nie pozwa­
lają sprowadzić lekarza; wysyłają więc 
żonę, lub kogośkolwiek z domowych po 
radę do najbliższego miasteczka, gdzie 
doktor mieszka. W  takim razie w szel­
kie starania są daremne, jeżeli posłaniec 
stanu chorego opisać nie umie. Bo jak  
każde leczenie, oparte na opisaniu cho­
roby, jest niepewne, tak szkodliwein 
nawet być może, jeżeli opis choroby był
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niedokładny, lub fałszyw y. P raw da, 
źe le k a rz , co lat kilka lub kilkanaście 
żyje wśród kochanego naszego ludu, co 
poznał jego  zwyczaje, jego  sposób życia, 
jednego  z nim je s t  pochodzenia, ma 
tyle dośw iadczenia, źe  może niekiedy, 
na samym tylko dokładnym opisie cho­
roby §ię opierając, stosow ne przepisać 
ś ro d k i; ale opis taki nie je s t tak  łatw ym , 
ja k  się na pierw szy rzu t oka w ydaje: 
bardzo często zam ilczy się znaku cho­
roby charakterystycznego, jedynie tylko 
d latego , że  to w  oczach chorego, lub 
posłańca, do w yśw iecenia istoty cier­
pienia niepotrzebne.

Aby w ięc  naszych biednych chorych 
po wsiach pod tym względem nieco 
oświecić, a może i księżom , nauczycie­
lom i paniom podać nie jednę skazów kę, 
postanowiliśmy skreślić przeciąg nie­
omal każdej choroby gorączkow ej, zw ra ­
cając uw agę czy teln ików : na co pa­
trzeć przy każdej chorobie potrzeba, 
żeby na w szystk ie  lekarza  pytania od­
pow iedzieć można.

Poczęści każda gorączkow a choroba 
zw olna się w  organizmie rozw ija ; chory 
narzeka początkow o na lekki ból głow y, 
nie ma ochoty do pracy, staje się popę- 
dliw ytn, czuje ospałość i słabość w e 
w szystkich członkach , częstą zmianę 
w  tem peraturze ciała, lek k i dreszcz na 
•przemian z gorączką przechodnią, na­
g łą  zmianą w  kolorach tw arzy ; sypia 
niespokojnie, mało jad a ; ma języ k  mniej 
w ięcćj czerw ony lub obłożony, smak 
zm ieniony; pokazuje się nieregularność 
w  wydzielaniu ur^ny i stolcach i t. d. 
S tan  ten niekiedy na kilka tylko godzin 
poprzedza istotną chorobę, niekiedy trw a 
dw a lub trzy  dni, czasami i dw a ty ­
godnie; niekiedy niemoc taka mało co

choremu dokucza, czasami wielce go 
niepokoi. Lud pospolity opisuje stan 
takow y przez w yrażenie: c a ł y  n ie  m o­
g ę . Szczęśliw ym  nazw ać się może ten, 
u k tórego  cała choroba się kończy 
z  ustąpieniem tych przypadłości; lecz 
rzadko tak  się dzieje. Gdyż zjaw iska 
co dopiero w yliczone, są zw yk le  zw ia­
stunami niebezpiecznej choroby, która 
za ukazaniem się mniej więcej znacznego 
dreszczu, rozciągającego się od krzyża 
w zdłuż całej pacierzowej k o śc i, swoje 
istnienie w  organizmie zapowiada. Raz 
lek k i tylko dreszcz chorego przechodzi, 
to znów  tak  mocne pojawia się zimno, 
że chory nie może trzęsienia całego ciała 
w strzym ać; ziew a, przeciąga się. W  ta­
kim stanie leży czasami tylko kw adrans, 
półgodziny i godzinę, niekiedy znów 
6 , 8 ,  12 do 24ch godzin. Z jaw iska, 
tow arzyszące  temu zakresow i choroby, 
są : blada, ostra powierzchnia skóry, czyli, 
ja k  się mówi, gęsia  skóra; sine kąciki 
ust, nos i paznogcie; cokolw iek przy­
spieszony oddech, zmniejszone w ydzie­
lanie uryny białej jak  woda. N iekiedy 
cbory czuje zim no, chociaż ciało jego  
je s t  ciepłe. W  dalszym ciągu choroby 
zjaw iska te ustępują, a now e się oka­
zują: początkow o lekka  gorączka po­
w staje, która się coraz bardziej wzmaga, 
i to niekiedy do tego stopnia, że się 
choremu nieznośną staje; czasami nie­
które części ciała zimno się dotykają, 
a inne są gorące; to znów  chory czuje 
w ew nętrzną gorączkę, kiedy pow ierz­
chnia skóry jest zimna. Z  ukazaniem 
się gorączki skóra nabiera zw yk le  na­
turalnego koloru; policzki się zaczy­
nają czerwienieć; oddech, chociaż jeszcze 
przyspieszony, ale je s t wolniejszy i mo­
cniejszy; uryna w ydziela się jeszcze



skąpo, ale jest czerwoną i mało w so­
bie części wodnistych zawiera. Prócz 
tego czujność nerwów jest większa; 
okazują się bicia krwi do głowy; oczy 
bardziej błyszczą; chory majaczeje, ma 
rozmaite złudzenia zmysłów, osłupienie, 
śpi ciągle, albo też cały czas bezsen­
nie przepędza. W szystkie zjawiska, 
oznaczające cierpienie jakiegoś pewnego 
organu, powiększają się w tym zakresie 
choroby. W  takim teraz stanie lezy 
chory przez kilka lub kilkanaście dni; 
oznaki choroby są zwykle te same, ale 
z każdym dniem rosną, dopóki najwyż­
szego nie dosięgną szczebla. T a chwila 
jest najniebezpieczniejszą; bo teraz 
chory albo umiera, albo też, za zmniej­
szaniem lub zupełnem ustaniem zja­
wisk choroby, do zdrowia przychodzi. 
Otóż jest zwykły bieg każdej choroby 
gorączkowej.— Rozumie się samo przez 
się, że nie wszystkie choroby tej sa­
mej trzymają się drogi, i nie u wszy­
stkich na równe napotykamy zjawiska. 
Także co do trwania chorób czasami 
wielka zachodzi różnica; bo jedne cho­
roby zaczynają się i kończą w prze­
ciągu 24cb godzin, a drugie znów trwają
14, 21, 28 dni i dłużej.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Rozmaitości*
Pijawki przepowiadają odmianę 

powietrza.
W sadziw szy pijawkę w butelkę, lub 

slojek szklanny, nalej trzy czwarte części 
wodą i obwiąż otwór od góry płótnem; 
wodę w lecie raz w tydzień, w zimie 
zaś co dwa tygodnie odmieniaj, a bę-

Nakladem i drukiem Ernesta Gunthera w Li

dziesz miał najpewniejszą skazówkę 
odmiany powietrza. Naczynie szklaune 
niech stoi na oknie, abyś mógł przy 
każdej sposobności uważać na pijawkę. 
Także są poznaki, po których odmianę 
powietrza z pijawki poznać można:

1. Na piękną i stalą pogodę pijawka lezy  
spokojnie w kłębek zwinięta na dnie naczynia. 
2. Podczas deszczu i przed deszczem, pijawka 
rano i w  wieczór pnie się ku brzegowi naczy­
nia i siedzi tam spokojnie aż do wypogodzenia 
się nieba. 3. Jeżeli ma nastąpić wiatr, pijawka 
szybko wije sie po wodzie i nie uspokoi się 
prędzej, aż dopóki wiatr nie ustanie. 4 . Przed 
burzą, grzmotem i deszczem pijawka na kilka 
dni pierwej wychodzi zw od y , drży jak gdyby 
była w  kurczach, zgoła, wielką okazuje nie- 
spokojność. 5 . Na mróz i w czasie mrozu pi­
jawka spokojnie leży na spodzie naczynia, tak 
jak na piękną pogodę. 6. Śnieg zapowiada 
w  ten sam sposób, co deszcz.

Sprostowanie.
Zasadą jest naszą, aby artykuły religijne naszego 

pism a to w sob ie zawierały, co w łaśnie K ośc ió ł ob­
chodzi, aby rów nocześn ie tłóm aczyły obrzędy K o­
ścio ła  Bożego. I długo ten się  porządek utrzymał. 
D dpiero w No. 22. odtłoczono Zesłanie D ucha S . 
na str. 86 jako drugi artykuł religijny niepotrzebnie; 
albowiem  ten artykuł był przeznaczony n aN iedzielę  
Św iąteczną, gdzie jest w łaściw e m iejsce. Ztąd arty­
kuły religijne o tydzień czas wyprzedzają. I tak 
um ieszczono na N iedzielę św ią tec zn ą  No. 23., o Tró jcy  
S .,  który to artykuł przypadał dopiero na 1. N ie­
dzielę  po Świątkach. P odobnie um ieszczono Boże  
Ciało i o S . P iotrze i  Pawle  tydzień pierwej jak się  
w łaściw ie  przynależało. Przeto_ ow e artykuły o ty -  
dzień, przyspieszone w druku? niestosow nie się  teraz 
zaczynają. I  tak Boże Ciało_ No. 24. zaczyna się  od  
słów : „Jużeśm y w idzieli, jak wspaniale obchodzi 
K ośció ł B oży pamiątkę ustanow ienia Najśw. S a -  
kram entu.“ — Byłoby to stosow n ie , gdyby w myśli 
autora był ten artykuł tydzień póżnićj wydrukowa­
ny. P odobnie Ś. P io tr i  P aw eł N o. 25. zaczyna się  
od słów : „Dzisiaj św ięto  w ielk ie . . . pamiątka o -  
wych dwóch A p osto łów ,“ w łaściw ie m e dzisiaj, bo  
dopiero za tydzień , n ie  22., ale 29. Czerwca, albo­
wiem  z powyższych przyczyn i ten artykuł o tydzień  
przyspieszony w druku. . .

Łaskawy czytelnik zechce b łędy  te  un iew im c, 
zwłaszcza, że im  już zapobieżono.

je . — (Redaktor: J. Koteeki w  Kościanie.)


